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Stanisław Lubom irski nabywszy od 
synów Stadnickiego „D yabła“ Łańcut, 

.^ “buduje tam pyszny zamek, rezydencyę 

.^odpowiednią powstającej właśnie w tym  
3j ĉzasie świetności swojej fo rtuny i karyery. 
porj W lwowskiej ziemi powstają zamki 
ius% Podhorcach i Brodach, wzniesione przez 
1 ^Stanisława Koniecpolskiego, w Pomorza- 
naiQaĉ  Sienieńskich, w Staremsiole Ostrog- 

ią jąS k ich , w Żółkwi Żółkiewskich, w Świerżu 
lei Cetnerów. W  halickiej ziemi Potocka—z do- 
io tau Mohilanka—rozszerza i upiększa za­

mek buczacki, Czartoryska—z domu Sta­
n is ław ska—wznosi zameczek w Czernelicy.

Dumne zamki powstają ja kb y  na to 
tylko, aby tern przykrzej odbijały od nich 

• "nędzne wsie i słomą kryte  dwory szla­
checkie.

Dwory i zamki, które wyżej wyliczy­
liś m y , należały do wyjątkowych. Pospoli­

te szlachta nawet bardzo można i rodem

znakomita mieszkała w domostwach dre­
wnianych, na zwykłą ty lko  wygodę opa­
trzonych.

Zdarza się przecież, — choć bardzo 
rzadko — że i szlachcic miernej fo rtuny 
zdobi swój domek i po amatorsku dba
0 jego utrzymanie, ja k  np. Bernat Sucho- 
rabski, k tó ry  w testamencie nie zapomi­
na o dworze swoim murowanym „k tó ry  
w ielkim  sumptem i nakładem postawił",
1 nawet przy nim pogrzebać się każe „na 
górze, w ogrodzie, gdzie jest chłodniczek". 
i  na grobie kapliczkę zmurować, aby już  
to samo, że tam leżeć będzie jego ciało, 
było „jakoby pieczęcią, aby tej pracy mo­
je j dziatki moje nie zbywały ani w obce 
ręce nie puszczały i żeby ten k le jno t 
z rodu nie wychodził".

Ogół szlachty poprzestawał na domo­
stwach bardzo pospolitych, byle według 
możności warownych.

W  Leszczawej, gdzie mieszka sędzina 
Elżbieta Humnicka, z domu Stadnicka, 
jes t dom w ielki, „w  którym  domu izba 
stołowa duża, okien siedm, u piąci jeno 
po połowicy błon, a u dwóch niemasz 
nic, i jednej szyby, ty lko  same dziury; 
lis tw y  w około zielono pofarbowane, ła­
w y około, szafa farbowana, u której jest 
dwoje zamek bez klucza, stoły dwa wiel-
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kie, zydle dwa wielkie, piec malowany; 
przeciwko tej izby stołowej komnata, 
podle kom naty łazienka" i t. d.

U możnej szlachty zbytek panuje 
wielki, ale ma coś wschodniego w sobie, 
je s t  gruby, jakby  na teatra lną pompę, 
na chw ytanie oka nagłym  efektem, na 
sam blask m ateryalnego bogactw a obli­
czony. Zasadza się na kobiercach, futrach, 
szatach, srebrach, klejnotach i broni — 
i tu  dochodzi niekiedy do bezprzykład­
nych gdzieindziej rozmiarów’. Inw entarze 
garderoby zajm ują całe grube zeszyty 
i n  f o l i o ,  wykazy sreber stołowych i 
klejnotów robią czasem wrażenie, jakgdy- 
by spisywane były na dworze którego 
z m acharadżów indyjskich. Zbytek w bro­
ni nie zawsze objawia się w połączeniu 
jej technicznej dokładności z artystyczną 
formą, ja k  to widzimy współcześnie we 
W łoszech i Niemczech, polega najczęściej 
tylko na kosztowności m ateryału, na bo­
gactw ie ozdób ze srebra, złota i drogich 
kamieni. Czytając opisy tej zbytkownej 
broni, wyłącznie kostyum owej a nie wo­
jennej, przypom inają się słowa króla S te­
fana, k tóry zaraz na wstępie swoim do 
Polski zrobił spostrzeżenie, że szlachta ma 
na sobie uzbrojenie „do m askarady dobre, 
nie zaś na wojnę" (a d  m a s c a r a s  n o n  
v e r o  a d  r e m  m i l i t a r i a m ) .  Abra 
ham  H erburt ma dwa pancerze całe sre­
brne i złociste, a nadto drogimi kam ie­
niam i sadzone. Jan  Bełzecki, oskarżając 
niewiernego sługę, mówi: „Złocistego szy­
szaka niemasz żadnego, a było ich sześć 
czy siedm".

Koń, broń, złoto i... wino.
Najmierniejszej fortuny szlachcic ma 

stajnię pełną koni przedniej rasy i w yso­
kiej ceny, a po stajn i najważniejszą je s t 
piwnica, naw et w ubogim  domu bardzo 
zapaśna, jeżeli nie w wino, to w wódki 
i miody.

Szlachtę województwa ruskiego na j­
lepiej to maluje, że na każdym prawie 
sejm iku w W iszni zapadają uchwały i 
petita  o wino, domagające się to ułatw ień 
dowozowych i celnych, to przymusowego 
obniżenia cen tego kordyału.

Szlachta polska według wyrażenia 
ówczesnego była b i b a c i s s i m a ,  co 
zresztą stw ierdzają rachunki celne. We­
dług kw itaryusza P iotra Domaradzkiego, 
poborcy c z o p o w e g o ,  sama szlachta 
ziemi sanockiej w przeciągu jednego ro­
ku (od stycznia 1 6 0 2  do stycznia 1603) 
wypiła 1 9 6 6  beczek węgierskiego wina, 
nie rachując wołoskiego, małmazyi, ali- 
liantu...

Po za tem  źródłem ochoty towarzy­
skiej nie wiele było innych, zwłaszcza 
szlachetniejszych.

Najbardziej jeszcze łubianą była mu­
zyka.

Prawie w każdym nieco zamożniej­
szym domu musiało być kilku grajków, 
skrzypków, śpiewaków a przynajmniej 
trębaczy, a naw et skrom ne inwentarze 
sprzętów mieszczą w sobie in stru m en ty ! 
muzyczne.

Obok hucznych biesiad, bankietów 
i t. zw. „dobrych myśli" nie spotykamy 
śladów jakichś innych rozrywek towa­
rzyskich i domowych, choć pewnie ich 
nie brakło, ale że nie kończyły się prze­
lewem krwi, tak  ja k  bankiety, więc nie 
dostały się do aktów.

Spotykamy tylko wzmianki o tak 
zwanych „tryum fach" t. j. o uroczysto­
ściach na cześć jakiegoś radosnego w ży­
ciu rodzinnem  wydarzenia.

Zazwyczaj przyjście na św iat upra­
gnionego potom ka obchodzono takim  try­
umfem, ja k  to w r . 1 6 0 3  uczynił w ory­
ginalny sposób Stanisław W apowski, ka­
sztelan przemyski, w Dynowie, kiedy mu 
żona powiła córkę. Oto p. kasztelan urzą­
dził walkę byków, przy której jednak  nie 
obeszło się bez nieszczęścia, bo jeden 
z dworzan postradał życie. Ojciec zabitego, 
Jan  Pawłowski, zanosi przeciw Wapow- 
skiem u protestacyę, „iż on spraw ując grę 
albo tryum f świeżo narodzonej córki swej, 
bawoła na poły szalonego, na to umyślnie 
przygotowanego, w miasteczku Dynowie 
w rynek ciasny wypuściwszy, domy po­
zamykawszy, ulice zabudowawszy i ludzi 
uczciwych na to s p e c t a c u l u m  spo­
sobiwszy, sam strzelał i sługom  rozkazał
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między którym i ledwie drugi rusznicę 
w ręce wziąć umiał. A iż syn mój Miko­
łaj też p. W apowskiem u służąc, tamże 
się jako  panu swem u akkomodował, m ło­
dzieniec lat 20, do wiela posług sposobny, 
cnót szlachetnych i dobrych obyczajów, 
w tej to krotochwili mało potrzebnej, 
nierządnej i pod pijanym  czasem między 
ludźmi pospolitymi niebezpiecznej, postrze­
lony pod serce na skroś, żyw nie był do 
dziesiątej godziny, z podziwieniem wielu 
ludzi, że na tym jednym  stanęło a nie na 
kilku, tak  jak  sprawę dawało wszystko 
miasteczko, że przez 200 razów strzelono"1).

Fortuny  były wielkie a powstawały 
w tym czasie szybko, ale niestety  nie 
zawsze pracą, talentem , zasługą, przed­
siębiorczą inteligencyą i do wielu ówcze­
snych spanoszonych rodów możnaby za­
stosować słowa: „każdy bogacz albo
sam niegodziwiec, albo niegodziwca spad­
kobierca. 2)

Chłop żył z ziemi, szlachcic z ziemi 
i chłopa, m agnat zaś z ziemi, chłopa, króla 
i Rzeczypospolitej.

Gospodarstwo było drapieżne, docho­
dy całych lat eskontowano w jednym  ro­
ku, a z tych nieprzebranych skarbów  roli, 
z obfitości płodów „ziemi miodem i mle­
kiem opływającej" bogaciła się bardziej 
zagranica, niż sam kraj, bogacił się prze- 
dewszystkiem niemiecki Gdańsk, słusznie 
przez Klonowicza C h ł a ń s k i e m  zwany, 
bo pochłaniał wszystkie korzyści handlo- 
we i wyzyskiwał całą Polskę. To rzucenie 
się do intensyw nego handlowego wyzy­
skiwania ziemiopłodów, które datowało 
się już od XVI wieku, nie polega na ża­
dnej rozumnej rachubie, nie szło w parze 
z racyonalnem podniesieniem produkcyi, 
nie było rzetelną forsą ziemiańską, w y­
pływało raczej z gorączkowej chciwości 
doraźnego zysku.
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2) Omnis dives aut iniquus aut iniqui haeres.

Próżna to, niech mi — w ierę— jako kto chce łaje, 
Niemasz dziś w Polsce jedno kupcy a rataje,
To najświętsze misterstwo, kto do brzegu z woły, 
A do Gdańska wie drogę z żytem a popioły.

Powyższe słowa Kochanowskiego s to ­
sowały się w całej pełni i do wojewódz­
tw a ruskiego, którego szlachta, a zwłasz­
cza halickiej i przemyskiej ziemi, uległa 
w pierwszych dziesiątkach lat gorączce 
eksportowej i była w ciągłych transa- 
kcyach nietylko z Gdańskiem ale i z Ham ­
burgiem.

Najracyonalniejszym  jeszcze był w y­
wóz zboża, choć i ten  odbywał się zbyt 
często kosztem ludności narażonej na dro­
żyznę chleba, rzucanej niekiedy naw et na 
pastw ę głodu. Natom iast m arnowanie la­
sów, niszczenie całych puszcz' nieprzebra­
nych, rzucanie na targ i zagraniczne po 
najgorszych cenach najkosztowniejszego 
m ateryału, wypalanie potaszów w barba­
rzyński iście sposób — było karygodną 
lekkomyślnością.

Całe lasy płynęły do Gdańska.
Z polskiego drzewa budowały się floty 

hanzeatyckie, angielskie i holenderskie. 
Reszta szła na wanczosy, klepki, falby 
a już  najbardziej na popioły.

Był to najłatw iejszy sposób osiągnię­
cia doraźnego zysku, zdobycia gotówki; 
nadużywano go tedy, co się dało: „Gdzie 
spojrzeć, wszędy rąbią albo buk do hu ty— 
albo sośnię na smołę, albo dąb do szkuty".

Spotykamy w aktach ustaw iczne 
wzmianki o transakcyach na ogromne 
ilości popiołów czyli potażów.

0  ja k  wysokie sum y chodziło w ta ­
kich transakcyach, daje nam  m iarę re- 
gestrzyk Fausta, kupca ham burskiego, 
k tóry przejął od niektórych firm  gdań­
skich wierzytelności.

W  regestrzyku tym  figuruje jeden  
z Sieniawskich z sum ą 32 ,993  talarów, 
jeden  z Potockich z sum ą 82,993  talarów, 
Grzybowski — dzierżawca dóbr starostw a 
halickiego 22,588  tal. i t. p.

( C. d. n.)
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K R O N I K A .
KRAJOWA.

—  Z D a lek ieg o  W sch od u .  Korespon­
dent gazety „Nowoje W rem ia“ z Włady- 
wostoku lam entuje, że na Dalekim W scho­
dzie niema prawie wcale rosyjskich rąk  
roboczych.

„W szystkie roboty, naw et najbardziej 
tajne forteczne, powierzane są Chińczy­
kom. W skutek tego m ają miejsca takie 
śmieszne fak ty : oficera, k tóry oddaw na 
służy w twierdzy, którego znają wszyscy 
szyldwachowie, nie puszczą na forty bez

—  I n s ty tu c y e  d o b r o c z y n n o śc i .  Ministe- 
ryum  spraw wewnętrznych złożyło izbom 
wniosek, aby na przyszłość zatw ierdza­
nie ustaw  wszelkich pryw atnych i spo­
łecznych insty tucyi dobroczynnych zale­
żało wprost od m iejscowych gubernato ­
rów, a nie od m inistra ja k  dotąd. Mini- 
steryum  powołuje się na to, że zatw ier­
dzanie takich insty tucyi i towarzystw  nie 
posiada żadnego szczególnego znaczenia 
państwowego. Jedynie w wypadkach, gdy 
nowe insty tucye dobroczynne żądają dla 
siebie jak ichś nadzwyczajnych ulg lub 
przywilejów, ustaw ę ich zatwierdzać bę­
dzie rada m inistrów. Nadmienić należy, 
że pozwolenie na otwarcie pryw atnych 
lecznic od r. 1903 zależnem je s t tylko od 
gubernatorów .

specyalnej przepustki, Chińczycy zaś bez 
żadnej przeszkody mogą się włóczyć gdzii 
im się podoba. W  obecnej chwili na wy 
spie Rosyjskiej pracuje około 2,000 Cniń 
czyków i m usim y to znosić, choć zale 
dwie kilka dni tem u w Nikolskich war 
sztatach kolejowych aresztowano szpieg 
Chińczyka z rysunkam i fortyfikacyi wla 
dywostockich. Obecnie robione są próby 
zastąpienia Chińczyków przez Korejczy 
ków. Jakaż jednak  gwarancya, że Korej 
czycy będą wierniejsi od Chińczyków! w 
Czy my znamy dobrze Korejczyków? Cżjj w 
um iem y się z nimi obchodzić i mówić'1
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Czy wogóle rozumiemy się wzajemnie! 
Czy dużo znajdzie się naszych wojsko- 
wych, inżynierów, um iejących odróżnił 
Korejczyka od Chińczyka lub Japończyk wr 
po ubraniu  lub czesaniu? Następnie, zo- ste 
pełnie wszystko jedno czy będziemy pla jel 
ciii pieniądze za roboty Chińczykom, czy ne; 
też Korej czy kom. “ toi

—  K om isya  r e w iz y jn a .  M inister spraw 
wew nętrznych zatwierdził regulam in w y­
boru. i czynności komisyi rewizyjnej ko­
ścioła św. Katarzyny wobec olbrzymiego 
gospodarstwa parafialnego, którego budżet 
dochodzi do 300,000 rb.

—  0  p r a w o  pobytu . D opartam ent do 
spraw duchownych stwierdził, że mie­
szczanin z Odesy, Joan Ebin, który poda­
wał się. za duchownego sekciarskiego, 
chrzcił Żydów, nie zachowując właściwych 
przepisów, według obrządku m enonitów i 
łącznie z pociągniętym  obecnie do od­
powiedzialności b. członkiem zarządu s ta ­
nu mieszczańskiego w Rostowie n. D , 
W olfmanem, udzielał dokum entów, nada­
jących  chrzczonym według obrządku me- 
nonickiego Żydom prawo pobytu na całym 
obszarze państw a rosyjskiego. D eparta­
m ent zawiadomił gubernatorów , naczel­
ników okręgów i naczelników miast, że 
dokum enty pomienione znaczenia praw ne­
go mieć nie mogą.

—  Ofiary lo tn ic tw a .  Niedawno w Se ip 
wastopolu zginął jeden  z wybitniej szyci rui 
lotników, Polak, kapitan Bronisław Ma ks. 
tyjewicz - Maciejewicz, wyróżniający sit ża 
wprost szaloną odwagą i znajomości! ob: 
techniki awiacyjnej. Urodzony w Żyto pr; 
mierzu w d. 14 paźdz. 1882 r. z ojca Wi­
tolda po skończeniu korpusu kadetót 
w Moskwie i szkoły mikołajewskiej mży w3 
nierów wojskowych, służył w oddziale na 
awiacyjnym  fortecy Brześć Litewski. Swe- °k 
mi zdolnościami i odwagą zdobył pierw 
szeństwo wśród kandydatów  i znalazł się P°! 
w liczbie pięciu pierwszych oficerów ro- US1 
syjskich w ysłanych przez ministeryur Prz 
wojny do szkoły Ludw ika Bleriot’a w Pa- s*i 
ryżu. Po powrocie z zagranicy na koc Srf 
kursie petersburskim  pierwszy w Rosy Pa] 
wzniósł się na 1,250 metrów w górę i nie ^  
zwłocznie został instruktorem  szkoły awia ZJ( 
cyjnej dla oficerów wr Sewastopolu, gdzi- ™ 
stworzył w arsztaty lotnicze, którym i kie do 
rował. Zwolennik jednopłaszczyznowc; 
syst. Bleriot’a dokazywał z nim cudów Nie 
przelatując z Sewastopola do Zamruk; 
i Dżanki, odległych o 160 w. przy wie ? 
trze o sile 16 metrów na sekundę. W d kl 
1 maja miał się przenieść do Gatczyw wa 
na kierownika szkoły' lotników-oficerów 
Tymczasem d. l  b. m. o godz, 7 wieczó: prz 
wzniósł się na swym Bleriocie w Sewa- den 
stopolu, mając ze sobą jako  pasażera ro- w < 
dzonego brata Stanisława, młodziutkiegf i . 
miczmana eskadry bałtyckiej, k tóry przy wo: 
jechał na święta w odwiedziny do brata eks 
Aeroplan szybował kilka m inut, poczem go 
na wysokości 20 — 30 metrów nagle sta- wy5
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nął pionow o i z szaloną szybkością  ru n ą ł 
na ziemię. S ku tek  k a tastro fy  był s t r a ­
szny: B ronisław  M.-M: zg inął n a  m iejscu, 
zaś b ra t jeg o  S tan isław  zm arł w szpi­
talu.

D nia 9 b. m. odbył się w Ż ytom ie­
rzu pogrzeb ofiar lo tn ictw a. Mowę oko­
licznościową w kościele w ygłosił p ra ła t 
Skalski.

—  Operacye banku w Łodzi. Operacye 
w oddziale B anku P ań stw a  przyniosły 
w roku  ub ieg łym  m ilion rub li czystego 
zysku, aczkolw iek koszty  budow y now ego 
gmachu n a  oddział pochłonęły 200,000 rb.

—  Dom dla Czerwonego Krzyża.  Na
wniosek g en .-g u b ern a to ra  Skalona m in i­
ster sk a rb u  złożył Izbie państw ow ej p ro ­
jekt oddania na  w łasność To w. C zerw o­
nego Krzyża dom u M  17 przy ul. S e n a ­
torskiej w W arszaw ie, z k tórego  korzy­
stają dziś: p rzy tu łek  dla dzieci żo łnierskich 
i przytułek dla inwalidów'. Do r. 1866 n ie ­
ruchomość ta  stanow iła  w łasność zakonu 
ks. reform atów . Tow. C zerw onego K rzy­
ża podejm uje się dochody z tego  dom u 
obracać na  u trzy m an ie  obu pow yższych 
przytułków.

—  Przys tań  drzewna .  Spraw a budo­
wy na W iśle p rzystan i drzew nej weszła 
na drogę u rzeczyw istn ien ia. Zarząd warsz. 
okręgu kom unikacy i w rzeczonej spraw ie 
otrzymał od m in is te ry u m  kom unikacyi 
polecenie treśc i następującej: W  celach 
usunięcia w ytw orzonych  n ienorm alności 
przy w ywozie drzew a z K rólestw a P o l­
skiego i zachodnich g u b ern ii p ań stw a  za­
granicę, g łów ny zarząd ro ln ic tw a i dóbr 
państwa, ja k  rów nież m in iste ry u m  ko­
munikacyi, sto su jąc  się do w yrażonych 
życzeń D um y państw ow ej, uznały  za 
rzecz konieczną niezw łocznie przystąp ić 
do budow y p rzy stan i drzew nej na W iśle 
w Ciechocinku lub  we W łocław ku, a na  
Niemnie pod Ju rbo rg iem .

Jednocześnie obydw a m in is te ry a  uzna- 
y za rzecz n iezbędną przedsięw ziąć k ro ­
ki ku u lepszeniu  spław u n a  rzekach, p ro ­
wadzących do W isły i na  N iem nie.

Również m in iste ry u m  kom unikacy i 
przystąpiło do opracow ania p ro jek tu  b u ­
dowy k an a łu  rzecznego w indaw skiego  
w celu połączenia rzek: W isły, N iem na 
i Dniepru z n iezam arzającym  portem  
morskim w W indaw ie, w celu uw olnienia 
eksportu drzew nego z K rólestw a P o lsk ie­
go i zachodnich m iejscow ości p aństw a od 
wyłącznej zależności rynków  niem ieckich.

U rządzenie w skazanej drogi może dać 
początek pow stan iu  w rzeczonych m iej­
scow ościach now ego przem ysłu  d rzew ne­
go, k tó ry  nie może pow stać w państw ie, 
sku tk iem  w ysokiego cła p rusk iego  na 
drzewo obrobione.

W  r. 1910 do N iem iec spław iono 
drzew a za rb . 38,400,000.

Z pow yższych w zględów  m in iste ryum  
kom unikacyi poleca zarządow i okręgu  
w arszaw skiego przystąp ić  niezw łocznie do 
sporządzenia p ro jek tu  technicznego  p rzy­
szłej p rzystan i drzew nej, oraz oznaczyć 
koszta je j budowy.

—  Badanie powiet rza.  Od r. 1907 g łó­
w ne obserw atoryum  fizyczne przy  pom ocy 
m in iste ry u m  w ojny i m ary n a rk i p row a­
dzi na uży tek  m iędzynarodow y badan ia 
gó rn y ch  w arstw  atm osfery , do czego u ży ­
w ane są lataw ce i balony. Rząd asy g n u je  
na  to  po 4,300 rub li rocznie. P rzew idzia­
ne też je s t  u tw orzenie osobnych  „obser- 
w atoryów  aerologicznych". B adan ia  te 
m ają na  celu poznanie w łaściw ości pow ie­
trza  na u ży tek  aw iatyki i balonów  s te ro ­
w ych.

— Omnibusy samochodowe w  Kijowie.
Podpisano pom iędzy m iastem , a k ap ita lis tą  
łódzkim  p. Gejerem um ow ę n a  oddanie 
m u w Kijowie przedsięb iorstw a „au to b u ­
sów* i „au to taksom etrów ".

Przedsiębiorca złożył 25,000 rb . kaucyi 
i 1,000 rb . na koszta podróży delegatów  
rad y  m iejskiej do P aryża dla w ybran ia  
ty p u  „autobusów ". Reszta kaucyi do w y ­
sokości 300,000 m a być złożona w fo r­
mie zastaw u m iastu  całego tab o ru  ru c h o ­
m ego przedsiębiorcy, przyczem  każdy 
„au tobus"  m a być oszacow any na  3,000 
rb., „au to tak so m etr"— n a l,000*rb. P rzed ­
siębiorca zam ierza u ruchom ić om nibusy  
w pierw szym  roku  n a  2 lin iach, oraz 
obwodową. W  ru ch  puszczonych będzie 
15 om nibusów  sam ochodow ych.

W  tych  dniach  określono stacye 
„au to taksom etrów " w ilości 514. Rozrzu­
cone są one po całem  m ieście. Będzie 
uruchom ionych na początek 40 „ a u to ta ­
ksom etrów ".

T erm in o tw arcia  ru c h u  up ływ a w cią­
gu  pół roku  od podpisania um ow y. P. 
Gejer zam ierza je d n a k  rozpocząć działal­
ność w lipcu.

ZAGRANICZNA.

* Wrzenie w Portugali i  D otychczas 
odkryw ane spiski przeciw ko młodej rze- 
czypospolitej u rządzane były  w yłącznie
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przez m onarch istów  obecnie je d n a k  a re ­
sztow ano dw u w ybitnych  repub likanów  pod 
zarzu tem  know ań przeciw ko now em u rz ą ­
dowi. Ś ledztw o w tej spraw ie prow adzbno, 
je s t  w  tajem nicy.

* Wieści z Chin. Ogłoszono szereg  
w ażnych  ukazów, zgodnie z planem  sto p ­
niow ego w prow adzenia konsty tucy i.

U stanow iono g ab in e t m in istrów  oraz 
rodzaj Rady zw ierzchniczej. P rezesem  g a ­
b in e tu  m ianow ano ks. T singa, a prezesem  
Rady L ung-S ianga. D otychczasow ą kan- 
eelaryę państw ow ą, R adą naczelną i ko­
m ite t m in istrów  zniesiono.

Główny sztab  rozszerzono w ten  spo­
sób, ażeby odpow iadał wzorom  eu ropej­
skim .

M inistrem  spraw  zagranicznych  m ia­
now ano L iang  D unjem a. W sk u tek  nadm  
żyć, u jaw ionych  przy budow ie kolei, mi- 
n is te ry u m  sk a rb u  i kom unikacyi o trzy m a­
ło rozkaz cesarsk i n a ty ch m ias t odebrać 
koncesye i linie g łów ne n a  rzecz sk arb u  
i opracow ać odpow iedni p lan rządow y b u ­
dow y kolei. Ukaz odrzucił s ta ran ia  k się ­
cia T sika i kanclerzów  N asu n a  i Szuiszi o 
cofnięcie ich  nom inacyi n a  stanow isku  
w now ym  gabinecie m inistrów .

Podpisano tra k ta t  hand low y m iędzy 
A nglią  a C hinam i o przywóz z In d o stan u  
do Chin opium  w przeciągu la t siedm iu.

* Nowy sułtan Marokka. „Tim es" poda­
je  list, k tó ry  jeg o  koresponden t w Tange- 
rze o trzym ał od nowo okrzykniętego  su ł­
tan a  M arokka, M uleja el Zin, k tórego  ofi­
c ja ln e  nazw isko opiewa Zin el A badin  B en 
H assan. W liście tym  pow iada B en H assan 
że w cale n iep ragnął tronu , a g d y  m u go 
zaofiarow ano, d ługo sprzeciw iał się propo- 
zycyi, w skazując na to, że w sk u tek  b rak u  
pięniędzy, broni i am unicyi, ru ch  cały nie 
m a szans powodzenia. B erberow ie jed n ak ; 
k tó rzy  opanow ali Mekinez, grozili, że sp lą­
d ru ją  m iasto  i zburzą pałac, jeżeli się nie 
zgodzi być su łtanem . W obec tego  ukazał 
się w bram ie pałacu i kazał się obwołać 
su łtanem .

* Porfirio Diaz. Zapow iedziane u s tą ­
pienie p rezyden ta  m eksykańskiego , Diaza, 
kładzie kres działalności politycznej tego 
niezw ykłego m ęża stanu .

Porfirio Diaz urodził się 15 wrz. 1830 r. 
w Oaxaca.

Kształcił się z razu  w sem inaryum  
duchow nem , potem  poszedł do un iw er­
sy te tu  na  wydział p raw n y  i został adw o­
katem . W  m łodości ju ż  przyłączył się do 
stro n n ic tw a  liberalnego. Podczas inw azyi
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francusk iej do M eksyku s tan ą ł na  czel 
oddziału ochotników , w r. 1865 dosts 
się do niewoli, uciek ł jed n ak ; potem  do" 
wodził korpusem  w ojska republikańskiego 
k tó ry  od północy m aszerow ał na  miast 
M eksyk. Oblegał potem  Pueblę, pobi 
g enera ła  cesarskiego, M arqueza, któr; 1 
dążył z M eksyku n a  odsiecz tem u  miastu 
w reszcie dn ia  2 kw ie tn ia  r. 1867 zdobj] 
szturm em  Pueblę. P ociągnął potem  nj 
stolicę, gdzie je d n a k  spotkał się z ztj 
c iętym  oporem  i dopiero po dw uch  miei 
siącach oblężenia zm usił M eksyk do koi 
p itu lacy i (21 czerw ca, w dw a dn i po śmiei 
ci, cesarza M aksym iliana, rozstrzelanego ń 
w Q ueretaro).

Diaz, k tó ry  był jeżeli nie najwyli 
tn iejszym , to  przynajm niej najgłośniej ■ 
szym  generałem  m eksykańsk im , zaczo 
ryw alizow ać o p rezy d en tu rę  z Juan 
zem, a po jeg o  śm ierci, w r. 1872 urzą 
dził naw et rew o lu c ję , m ającą n a  celi 
w yniesienie go do godności prezydent! 
R ew olucya je d n a k  nie udała  się: D iaz mu 
siał się upokorzyć przed prezydentei 
L erdo i em igrow ać do A m eryki Północnej 
Gdy je d n a k  Iglesias rozpoczął przeciwni 1 
tem u  prezydentow i rew olucyę, Diaz po j 
w rócił do M eksyku, dopom ógł Iglesiaso- f 
wi do zw ycięstw a nad  Lerdo, potei ; 
zw rócił się przeciw ko n iem u i pokonał go 
W ted y  to, w lu ty m  r. 1877 został po ra; 
p ierw szy prezydentem . W r. 1880, gd; 
skończyła się jeg o  kadencya, został mi 
n is trem  robó t publicznych. Od r. 1881 
gd y  go w ybrano  po raz d rug i, je s t  jui 
bez przerw y prezydentem .

Zasłużył się M eksykowi przez upo 
rządkow anie adm in istracy i, zorganizowa 
nie stałego w ojska, ściągnięcie kapitało? 
zagran icznych  i uprzem ysłow ienie kraju 
Za jeg o  rządów  M eksyk zjednał sobie 
opinię silnego, zasobnego i dobrze rzą- 
dzonego państw a.

Dziś M eksykańczycy, niecierpliw i di 
rządów , m ają za złe Diazowi, że zby t dlii 
go... żyje.

* Skazanie szpiega. Sąd wojskowi
w A u stry i skazał byłego k a lk u la to ra  ar j1 
senału  a rty lery i, K re tschm ara , oskarżone 
go o szpiegostw o, n a  9V2 ro k u  ciężkiege 
więzienia. K re tschm ar m iał się przyznać 
że był agen tem  byłego a ttach e  wojsko 
w ego, pu łkow nika M arczenki.

* Spokój w Arabii. W ojska tureckie 
zajęły w Jem enie  ( w A rabii południowej; i 
w szystk ie  m iejscow ości, zdobyte lub obk 
gane  przez pow stańców . W zględny  spokój ir  
został wszędzie przyw rócony.
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* Papież chory. S tan  zdrow ia papieża 
/  £ niepokojący. P rzy  papieżu baw ią nie- 
:;.s annie 3 sio stry  jeg o , k tó re  go pielę­
gnują.

Papież s trac ił daw ną energ ię  i co- 
eń bardziej zapada na  zdrow iu. Zw a­

b ie n ie  a r te ry i postępuje; papieżowi do- 
; cza p rzy tem  gościec.

Dw aj przyboczni lekarze nie opusz- 
. ją  papieża.

* Burza na Górnym Szląsku. Z W ro ­
n ia  donoszą: W  okolicach G rotkow a 
isy  szalała w sobotę s traszn a  burza.

Wskutek oberw ania się chm ury , potoki 
. em ieniły się w c iągu  k ilku  godzin 

istne rzeki, k tó re  rozlały się szeroko,
>), że m nóstw o w si stanęło  pod wodą. 
Vojsko i straże  ogniow e m usiały  się za- 

ra tow aniem  ludzi i bydła, burza bo­
ni zerw ała się tak  nagle, że w łościanie 

: zdołali spędzić bydła z pola. Tor ko- 
wy w Koziejszyi został przez spływ a- 

• * z go r m asy  wody po d m y ty  tak , że 
iąg, zdążający do Koziejszyi, m usiano 
rocić. W  urzędzie pocztow ym  w Grot- 
ue, w-skutek uderzeń  piorunów , wszy- 

t| e k o n d u k to ry  zostały  zniszczone. W sku- 
k tego ru ch  telegraficzny  i telefoniczny 

: nano zupełnie w strzym ać.
N ajw iększe szkody poczyniła burza 

liejscow ości P ried land . Około godziny 
n as ta ła  nagle g robow a ciem ność, po 

ih zaczęły bić p io runy  je d e n  po dru- 
, a w reszcie zaczął padać grad , wiel- 
31 orzechów , niszcząc zupełnie zasiewy, 
>dy i sady. Cała m iejscow ość p rzęd ­
na obecnie ponury  w idok okropnego 
zczenia.

Burza nad Renem. G w ałtow na bu- 
w okolicach n ad reń sk ich  spowodowa- 
czne w ypadki nieszczęśliwa. N iedaleko 

•mu trzej żołnierze, podczas ćw iczeń 
skowych rażeni zostali n a  śm ierć pioru- 

a. Na polach m nóstw o byd ła zginęło od 
Jy. Donoszą o licznych w ypadkach  po- 

' nia od grom ów  ludzi p racujących  na

w ojskow ego w ręk ach  reg en ta , pożyczki 
na  podniesienie ekonom iczne M andżuryi.

* Strajk mularski. Z pow odu s tra jk u  
m ularsk iego  w Szw ajcaryi przyszło do 
burzliw ych scen ulicznych, w śród k tó ry ch  
k ilk u n astu  policyantów  odniosło rany .

Czarna ospa wśród robotników pol­
skich. W m iejscow ości W ed igshof w y ­
buchła ospa w śród robo tn ików  polskich 
czarna ospa, sku tk iem  czego w ładza za­
rządziła w całej okolicy przym usow e szcze­
p ienie ospy, jak o  środek  ochronny.

Z życia Kościoła Starokato­
lickiego w Niemczech.
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Zarządzenia Chin. C hiny m ają wy- 
cztery dyw izye do M andżuryi „dla 
ozania band chunchuzów “. J e s t  to 
wiście p re tek s t do w zm ocnienia pozy- 
•vojskowej Chin n a  g ran icy  rosy jsk iej, 
orządzenie po wyższe stoi w  zw iązku 
lemi, poczynionem i przez rząd pekiń- 
nokaini: u tw orzen ia  odpow iedzialnego 
Jeryum , skoncen trow an ia  dow ództw a

Mianowanie Wikaryusza Generalnego.
N iedom agający od dłuższego ju ż  cza­
su  starokato lick i biskup w Niem czech, 
J . Exc. ks. Józef Dem m el z B onn’ 
w dniu  5 m aja b. r. m ianow ał profesora 
sem in ary u m  i D -ra Teologii ks. Jerzego  
Mooga swoim  W ikaryuszem  G eneralnym .

, Nowy ten  dosto jn ik  starokato lick iego  
Kościoła w N iem czech urodził się w Bonn, 
dn ia  13 lu tego  1863 r. Tam że uczęszczał 
do m iejscow ego g im nazyum  i takow e 
ch lubn ie  ukończył. Od 1881 do 1884 r. 
s tudyow ał teologię na un iw ersy tecie  w 
Bonn. D nia 27 m arca 1884 r. o trzym ał 
św ięcenia kapłańsk ie z rą k  b iskupa J. Exc. 
ks. D -ra R einkens’a. Tegoż ro k u  n a  u n i­
w ersy tecie  berneńsk im  o trzym uje  stopień 
L icencyata ś. Teologii. M ianow any w ik a­
ryuszem  w Kolonii a następn ie  zastępcą 
tam że proboszcza, w r. 1888 przybyw a 
na proboszcza do D ortm undu , skąd  prze­
chodzi w r. 1898 n a  proboszcza do Ere- 
teldu Od 1903 należy do reprezen tacy i 
synodalnej w charak terze  członka zw y­
czajnego. W  r. 1907 otrzym uje nom inacyę 
n a  profesora now o-testam entow ej egze- 
gezy w biskupiem  sem inaryum  w  Bonn. 
W  1908 r. s ta fokato lick i fa k u lte t teo lo ­
g iczny u n iw ersy te tu  berneńsk iego , oce- 
n iając prace ks. Jerzego  Mooga w zak re­
sie pedagogicznym , n ad a je  m u ty tu ł  h o- 
n o r i s  c a u s a  D oktora ś. Teologii.
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Budowa olbrzymów 
morskich.

Gdy inżynierowie okrętowi angielscy 
budowali pierwszy krążownik olbrzymich 
rozmiarów, — nazwany „dreadnought’em", 
zdawało się, że ten  statek, mający 17,000 
beczek objętości, będzie szczytem nieprze- 
ścignionym w dziejach budownictw a okrę­
towego.

W net się atoli pokazało, że sztuka 
inżynierska na punkcie budowy olbrzy­
mich pancerników jes t zdolną do bardzo 
szybko ' rozwijającego się postępu. Na 
ostatniem  posiedzeniu Stowarzyszenia ar­
chitektów  m orskich w Londynie przepro­
wadzono niesłychanie zajm ującą pod tym  
względem dyskusyę. Profesor J. J. W elch 
wygłosił odczyt pod ty tułem  „Zagadnie­
nie wielkości przy budowie nowoczesnych 
okrętów wojennych". Prelegent wykazał 
na podstawie cyfr, że pojemność okrętów 
liniowych angielskich w ostatniem  dzie­
sięcioleciu wzrosła o 60 procent, długość 
tych okrętów o 35 procent, szybkość prze­
szło o dwa węzły na godzinę, wreszcie 
ciężar ogólny wszystkich pocisków, które 
można wyrzucić na jeden  raz z jednego 
boku okrętowego wzrósł o 200 procent. 
Tak samo krążowniki pancerne angielskie 
m ają już dzisiaj zamiast 14,000 beczek 
pojemności po 27,000 beczek pojemności. 
Równocześnie szybkość tych krążowników 
z 23 węzłów doszła do 29 węzłów.

Dzisiejsze sta tk i liniowe pancerne 
Stanów Zjednoczonych Am eryki Północ­
nej są dwa razy tak  wielkie i płyną o trzy 
węzły szybciej na godzinę, niż statki, 
zbudowane przed dziesięciu laty. Ciężar 
pocisków, w ystrzelanych przez działa bocz­
ne tychże statków  wzrósł o 225 procent.

Inżynierowie okrętowi niemieccy prze­
wyższyli swoich kolegów angielskich i 
am erykańskich. Umieli bowiem nowe 
sta tk i liniowe floty niemieckiej pobudo­
wać w ten sposób, że ciężar pocisków 
w ystrzelanych przez działa jednego boku 
okrętowego wzrósł o 260 procent. Przy- 
tem  owe sta tk i liniowe niemieckie są te ­

raz dwa razy większe, niż poprzednio. 
Inżynierowie okrętowi niemieccy okazali 
się nadto wybornym i finansistam i. Dwa 
razy większy sta tek  kosztuje tylko półtora 
raza więcej, niż sta tek  m niejszy o poło­
wę. Innem i słowy za tę sam ą ilość pie­
niędzy można wybudować albo trzy m niej­
sze statk i albo dwa wielkie statki. Te 
wielkie statk i przecież, razem wzięte gó ­
ru ją  nad trzem a statkam i mniejszemi pod 
względem siły artyleryjskiej o 33 procent. 
Nadto cała eksploatacya takich statków, 
ich utrzym anie oraz ich napraw a kosztu­
ją  znacznie mniej, niż odnośne koszta 
trzech m niejszych statków  liniowych.

Na podstawie profesora W elcha pro­
fesor Bills wyciągnął wniosek, którem u 
wszyscy obecni przyznali słuszność, że 
sta tk i liniowe najnowszego typu, posia­
dające 28,000 do 30 tys. beczek pojem ­
ności, prawdopodobnie w net otrzym ają 
następców daleko większych. Tego sa­
mego zdania je s t  admirał Bacon, pierwsza 
powaga angielska w dziedzinie artyleryi 
morskiej. Twierdził on, że ciągły rozwpj 
kalibru arm at okrętowych, wym aga także 
stałego powiększania pojemności okrętów, 
gdyż w razie przeciwnym te ostatnie po- 
prostu zatonęłyby pod ciężarem arm at 
olbrzymów. 0 ogromie tych arm at daje 
najlepsze wyobrażenie fakt, iż wartość 
stali, żelaza i ołowiu, zużytego na kulę 
arm atnią, oraz w artość prochu zużytego 
na nabój, dochodzą do sum y 3,000 do 
4,000 rb. Olbrzymia ilość prochu, której 
potrzeba do wyrzucenia kuli z lufy ar­
m atniej, sprawia, że wielkie arm aty okrę­
towe po 80 lub 90 strzałach sta ją  się 
bezużytecznemi.

W edług obięgających pogłosek inży­
nierowie okrętowi angielscy pracują nad 
planami pancernika, którego koszty w y­
budowania wyniosą 40 milionów rubli 
czyli dwa i pół raza więcej, niż dotych­
czasowych największych d readnought’ow.
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